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    1.


    Obietnica

  


  Nie przespałam się z nim, ale mało brakowało.


  Wracaliśmy z imprezy rozbawieni i już w windzie tak ostro się całowaliśmy, że żal było wychodzić, więc przejechaliśmy jeszcze dwa kursy góra–dół. Dopiero za trzecim razem wysiedliśmy. W domu zrzuciliśmy kurtki na podłogę w przedpokoju, buty wykopaliśmy każdy w inną stronę i wylądowaliśmy w łóżku. Już byłam do połowy rozebrana i nagle zerwałam się, powtarzając:


  – Nie mogę, boję się, nie mogę.


  – Zwariowałaś! – wrzasnął. – Przecież obiecywałaś. I co? Zostawisz mnie tak? – usłyszałam, już za drzwiami łazienki, w której się zamknęłam.


  Zostawiłam.


  Stanęłam pod prysznicem i pozwoliłam, by letnia woda przywróciła mnie do równowagi. Miał rację, rzeczywiście zwariowałam, dałam się ponieść chwili, fali hormonów i czego tam jeszcze. Po dziesięciu minutach znów zapukał, tym razem delikatnie. Słyszałam pukanie, ale specjalnie puściłam radio pod prysznicem i nasiliłam strumień wody, by udać, że dźwięki zza drzwi mogą do mnie nie dochodzić.


  – Ola, jesteś tam? Nic ci się nie stało? – dopytywał jakby z troską.


  Co mogło mi się stać?


  Po prostu zwariowałam, jak słusznie mnie zdiagnozował.


  Albo stchórzyłam.


  Tchórzostwo boli, ale trzeba sobie z tym poradzić, podobnie jak z innym bólem.


  Zapukał ponownie, mocniej.


  – Daj mi spokój, muszę ochłonąć – powiedziałam.


  – A nie możemy razem?


  – Razem ochłonąć? To się na pewno nie uda.


  – Ola, wpuść mnie. Zimny prysznic zamiast to dobry sposób na ochłonięcie.


  – No jasne.


  – Ola, proszę.


  – Zaraz wychodzę, daj mi dziesięć minut.


  Spojrzałam w lustro.


  Zobaczyłam tylko swoje oczy.


  Duże jak czekoladowe talarki kupowane w Lidlu, blisko osiedla zwanego Bażantowem, na którym mieszkałam od dwóch lat z mamą i niby z tatą. Niby, bo tata pracuje w Brukseli i przyjeżdża raz na dwa tygodnie albo i raz w miesiącu, więc co to za „razem”.


  Wygodnie nam tutaj.


  Mieszkanie duże, ponoć inteligentne, bo „inteligentny” jest cały blok i całe osiedle. Znaczy to tyle, że w naszym domu za pomocą telefonu komórkowego można nawet na odległość spuścić wodę w toalecie, jeśli się tego zapomniało zrobić od razu. Prawdziwy pożytek dla mnie z takiego domu jest taki, że nie muszę się martwić, czy wyłączyłam przed wyjściem żelazko, bo gdybym nawet zapomniała, to i tak zadziałają automatyka i technika, poprawiając moje gapiostwo.


  Wytarłam się ostrym ręcznikiem frotowym z prawdziwej bawełny, a nie z wiskozy, która choć mięciutka, nie wchłania wody, dlatego nie cierpię takich ręczników. Maznęłam twarz kremem nawilżającym, którego używa mama, psiknęłam się bezwonnym antyperspirantem, wskoczyłam w dżinsy i w tę samą bluzkę trykotową, bo innej w łazience nie miałam, i wyszłam.


  Byłam już spokojną, grzeczną i ulizaną „panną z mokrą głową”, bo jeśli tylko mogę, nie suszę włosów suszarką.


  Daniel czekał pod drzwiami.


  Skulony.


  Z ramionami podniesionymi aż pod uszy, z miną taką, jakby chciał powiedzieć, że „tego się nie robi kotu”.


  W jego oczach spostrzegłam dużo czułości, więc i ja spojrzałam na niego czulej, wzdychając tak kocio, że znów poczułam jego oddech na szyi.


  Odsunęłam się zdecydowanie.


  – Dlaczego, Olu, dlaczego nie chcesz? Przecież powiedziałaś, że jak skończysz osiemnaście lat, to będziesz gotowa.


  – Po pierwsze, osiemnaście lat kończę za dwa tygodnie, a po drugie, nie obiecywałam, tylko sugerowałam, że może ta magiczna granica coś we mnie obudzi.


  – Co obudzi?


  – Nie wiem co, może ochotę, a może…


  – Odwagę. Bo widzę, że ochota w tobie jest, tylko się boisz, zresztą sama powiedziałaś, że nie możesz, bo się boisz.


  – OK, nie roztrząsajmy tego. Skoro nie mogę, to nie mogę i już, nieważne dlaczego.


  Nagle twarz mu się nasrożyła.


  Zmarszczył brwi, zacisnął usta. Może nawet zbladł.


  Nie wiedziałam, czy to była złość, czy bezradność.


  Podałam mu szklankę coli. Wychłeptał jednym tchem. Odstawił ją, stukając dnem, aż stół się zachybotał. W ciągu kilku minut stał się zupełnie innym Danielem. Już nie był czuły, przymilny, delikatny. Wydawało mi się, że gotów byłby zaatakować, uderzyć, rozbić wazon, cokolwiek w tym stylu. W oczach miał pioruny.


  Wystraszyłam się, bo takiego go jeszcze nie widziałam. W klasie był inny, bardziej zwyczajny, raczej zrównoważony. Nie pokazywał złości, jeśli zdarzyła mu się negatywna ocena, nie ględził o niesprawiedliwości, nie ciskał przekleństwami, nie obiecywał, co zrobi, jak dorwie nauczyciela, u którego mu nie szło. Raczej był dyplomatą, potrafił negocjować, przymilać się, żartować, byle tylko wyjść na swoje. No i miał w sobie jakiś czar, którym potrafił obłaskawiać kobiety, czy to dziewczyny ze szkoły, czy nauczycielki, wiek nie był istotny.


  – Nie stójmy tak, chodź do salonu, posłuchamy muzyki – zaproponowałam. Podniósł głowę, uśmiechnął się, ale jakoś tak krzywo, machnął ręką, odwrócił się i podszedł do drzwi. Ja za nim, tup, tup, pokornie, jak mama zwykła chodzić za tatą, kiedy przyjeżdża do domu. – Wychodzisz? Zostawiasz mnie?


  – Ja?! – krzyknął. – Przecież to ty mnie zostawiłaś!


  – Nie zostawiłam. Chcę z tobą posłuchać muzyki.


  – No jasne, rozpaliłaś mnie, a teraz chcesz słuchać muzyki jakby nigdy nic.


  Kobieto, czy nie widzisz, co robisz?


  – Przepraszam, ale ty mnie też rozpaliłeś.


  – Nie sądzę, skoro nie poszłaś na całość.


  – Daniel, nie poznaję cię. Wydaje mi się, jakby ktoś inny za ciebie mówił. Na imprezie, w klubie, byłeś miły. Co się zmieniło? Przecież cię nie odtrącam, tylko się boję, a to różnica.


  – Wiesz co? Nie mam już dziś ochoty ani na muzykę, ani na twoje towarzystwo. Mogło być pięknie, ale wszystko zepsułaś, pomyśl nad tym, kiedy sama posiedzisz w tym „salonie”, panno podpuszczalska.


  
    2.


    Daniel i osiemnastka Anki

  


  Daniel wyszedł.


  Nie zatrzymywałam go, oszołomiona jego ostatnim słowem.


  Podpuszczalska? Kto to taki? Ktoś, kto celowo zachęca, podpuszcza, a potem rezygnuje? Ktoś wyrachowany, cyniczny, działający z premedytacją, by przeciwnika zostawić na lodzie? Nie traktowałam Daniela jak przeciwnika. Nic nie kalkulowałam, zbliżyłam się do niego spontanicznie.


 

  Miałam przed sobą całą noc na myślenie.


  Mamy nie było, pojechała odwiedzić swoich rodziców i miała wrócić dopiero w niedzielę. Więc w sumie dobrze, że nie musiałam się tłumaczyć, dlaczego mi smutno. Bo tak właśnie się poczułam, jakbym utonęła w wielkim smutku, jakby we mnie zupełnie innych uczuć nie było.


  A więc tak to wygląda, ja wszystko zepsułam.


  Czy można wszystko zepsuć jednym krótkim „nie”? Jeśli można, to znaczy, że niewiele tego było w owym „wszystkim”, niewiele mnie z Danielem łączyło, choć od czterech miesięcy patrzyliśmy na siebie inaczej, nie jak na kogoś z klasy siedzącego w ławce obok. Celowo używam liczby mnogiej, bo do tej pory myślałam, że fascynacja była obopólna.


  Daniel.


  Wszystkie baby w szkole, nie tylko w klasie, oczy za nim wypatrują. Wysoki, ciemnowłosy, ciemnooki, męski, podobny do aktora Marcina Dorocińskiego, który od kilku lat święci tryumfy w filmach, serialach i w teatrze. Któregoś dnia Daniel przyszedł do szkoły po weekendzie jakby wczorajszy, niedogolony, niewyspany, luzacki. Można by pomyśleć, że wrócił wprost z górskiej wycieczki, ale to nie tak, bo był czysty, pachnący, czyli to zaniedbanie było w pełni kontrolowane, jakby stylizował się na playboya z rozchełstaną koszulą, która pokazuje tylko tyle, by rozbujać wyobraźnię zapatrzonych w niego dziewczyn.


  Czy to wtedy Anka powiedziała z przekąsem: „Nie bądź taki Dorociński”? Tak, to na pewno było wtedy. Danielowi porównanie się spodobało, bo utrzymywał ten styl ku niezadowoleniu nauczycieli i zdecydowanemu zachwytowi dziewczyn. Anka zyskała u Daniela specjalne względy. Prowadzali się po szkolnym korytarzu, a także po pubach i imprezach przez dwa miesiące, a potem nagle trzask-prask! i Daniel miał taką minę dla Anki, jak facet, którego grał Dorociński w filmie Kobieta, która pragnęła mężczyzny. Każdym swoim gestem i spojrzeniem mówił, że nie ma dla niej miejsca w jego życiu, by nie użyć jednego, a dosadnego słowa, jakim facet z filmu przegania kobietę, która ma szmergla erotycznego na jego punkcie.


  Co tam między Anką a Danielem było, nie wiem, ale wyglądali na zakochaną parę. Nie mówili wprawdzie o sobie „mój chłopak”, „moja dziewczyna”, bo to wyższa szkoła jazdy, jakby zaklepanie przynależności. Zaimek „mój” wskazuje przecież na rodzaj własności. Jednak wszyscy w klasie wiedzieli, że Anka z Danielem są razem, co mogło oznaczać więcej niż przyjacielską zażyłość albo też zaklepany erotyczny związek, bo dziewczyny w klasie, jakby na wyścigi, upierały się, by osiemnastkę przyklepać utratą cnoty.


  Anka po odtrąceniu łaziła jak w malignie, nieobecna, smutna. Patrzyła na Daniela znacząco, ale szybko się zorientowała, że nic nie wybłaga, i przestała patrzeć. To bardzo konkretna dziewczyna. Nie wiem, co jej tam w środku gra, bo nie przyjaźnimy się i nie bywamy w tych samych miejscach poza klasą, ale czułam, że wytnie Danielowi numer, aby go upokorzyć.


  I tak się stało.


  Nie widziałam tego, ale słyszałam od koleżanek, które uwielbiają plotkować, bo życie jest jednym wielkim portalem randkowym i maglem towarzyskim. To, co nieprawdopodobne, jest możliwe i na odwrót. Anka wspaniałomyślnie dała Danielowi spokój i tym samym uśpiła jego czujność. Kiedy już był pewien, że nic mu nie zagraża, a w Ance ma tylko kumpelę, łaskawie obdarzał ją swoim uśmiechem. Utrzymywała ten stan rzeczy przez pół miesiąca, po czym jakby nigdy nic zaprosiła Daniela na swoją osiemnastkę, którą zorganizowała w jazz clubie Hipnoza. Zaproszenie otrzymali wszyscy z klasy oraz inni znajomi, jak to jest w zwyczaju, więc bynajmniej Daniela nie wyróżniła.


  Bardzo żałuję, że tam nie poszłam, bo miałabym pole do obserwacji ludzkich zachowań, co lubię i co mi się przyda, jeśli zrealizuję swoje plany studiowania w szkole teatralnej. Nie poszłam na te urodziny, bo wypadły akurat w ten weekend, kiedy przyjechał tata, więc przyzwoitość nakazywała, jak mawia babcia, abym została w domu. Pomijając jednak i ten aspekt sprawy, sama dokonałam wyboru: naprawdę tata był ważniejszy.


  Ankę przeprosiłam, nawet podarowałam jej mały prezencik w postaci tomiku wierszy Wisławy Szymborskiej. Przyjęła z zakłopotaniem, może niechęcią, nic nie powiedziała poza „dziękuję”. Mogłam jej podarować płytę, ale nie wiedziałam, czego słucha, a Szymborska jej się przyda na lekcje polskiego, tak pomyślałam.


  Jeśli teraz dumam nad Anką, to dlatego, że czuję jakiś związek pomiędzy tym, co zdarzyło się w pubie, a tym, co teraz się dzieje pomiędzy mną a Danielem. Nie umiem tego wytłumaczyć, ale intuicja każe mi łączyć te fakty. Wychodzi na to, że Daniel był chłopakiem Anki, a potem ja go „przejęłam”. Wprawdzie nie spędzaliśmy czasu na przerwach, nie trzymaliśmy się za ręce, ale wprawne oko rywalki dostrzeże i niewidzialne błyski, a poczta pantoflowa zrobi resztę. Zanim się zorientowałam, cała szkoła uznała nas za parę.


  Urodziny Anki były długo i namiętnie komentowane.


  Z komentarzy wywnioskowałam, że Anka miała najprawdziwszy ENTER. Spóźniła się piętnaście minut, co było oczywiście ukartowane. Kiedy już prawie wszyscy popijali „dorosłe” urodzinowe piwko, serwowane przy zarezerwowanych stolikach, weszła Anka z Marcinem Dorocińskim. Naprawdę z nim, tym aktorem, do którego porównała kiedyś Daniela. Na tę chwilę czekała, bo to był jej tryumf, a Daniela zgon. Kiedy wszyscy zamilkli, bo tak ich zamurowało, powiedziała: „Jeśli ktoś ma wątpliwości, potwierdzam, oto mój cioteczny brat, Marcin Dorociński, który mi obiecał, że przyjedzie na moją osiemnastkę, i słowa dotrzymał, jest. Da-dam!”.


  Fotki z tejże urodzinowej imprezy obiegły potem wszelkie możliwe portale plotkarskie, znalazły się też w kilku kolorowych czasopismach z życia gwiazd. Była to niby-niezapowiedziana wizyta, ale dziwnym trafem znalazło się w pubie aż dwóch fotografów z aparatami i obiektywami, którymi można byłoby sfotografować planetę Jowisz, a nie tylko Ankę i jej urodziny. Aktor został pokazany ciepło i serdecznie jako człowiek kultywujący rodzinne tradycje. Czy wiedział, że jego obecność w naszym gronie była uzasadniona czymś jeszcze?


  Kuzyn aktor usiadł przy stoliku, piwa nie tknął, pokrzepił się wodą mineralną gazowaną z limonką i listkami mięty. Powtarzam te szczegóły, bo każdy z nich był wiele razy przywoływany w opowieściach. Zauważyłam, że dziewczyny od tej pory snobistycznie zamawiały to, co aktor, zamiast – jak dawniej – colę lub jakiś nieco mocniejszy napitek.


  Ale to jeszcze nie koniec.


  Tak się dogodnie dla Anki złożyło, że Daniel stał blisko nich. I Anka, zobaczywszy go, powiedziała: „A to mój najlepszy kumpel Daniel, dla którego jesteś idolem, więc próbuje się do ciebie upodobnić”.


  Daniel zrobił głupią minę – tak komentowały dziewczyny. Głupią to znaczy zaskoczoną, zdziwioną, ale też uśmiechał się, bo najważniejsze w takich sytuacjach to nie wypaść z ramek i wygrać dla siebie, co tylko można. W tej samej chwili, kiedy Daniel szczerzył się zdziwionym uśmiechem, Anka odwróciła się do kuzyna i szepnęła na stronie, jak by napisał dramaturg w sztuce teatralnej: „Daniel upodabnia się do ciebie z marnym skutkiem, oczywiście”.


  Wyobrażam sobie tę scenę i wiem, jak można byłoby ją zagrać.


  Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Daniel też się dołączył, bo nie miał wyjścia, musiał się odnaleźć w zaimprowizowanej roli, której nie spodziewał się ani on, ani nikt z gości. Anka taktownie zaprosiła Daniela do ich stolika. Ponoć Daniel usiadł, ale nawet piwa nie dopił, biedaczek, tylko najszybciej, jak zdołał, wymknął się po angielsku, czyli ukradkiem, co mało kto zauważył.


  Po prostu, Daniel był i nagle zniknął.


  Wszyscy byli skupieni na aktorze, dziewczyny się do niego przymilały, by zrobić sobie z nim fotkę, choćby telefonem komórkowym. Potem przeżywały tę chwilę, jak mrówka okres, zamieszczały fotki na Facebooku i Naszej-Klasie, jakby chciały uwiecznić wiekopomne zdarzenie.


  Założę się, że żadna z nich nie widziała Dorocińskiego grającego w teatrze. Teatr, rzecz ulotna, dla wtajemniczonych, spektakl trwa dwie, trzy godziny i kończy się, a fotka to zatrzymanie chwili na zawsze, to dowód obracania się w odpowiednich kręgach i posiadania ważnych znajomości, bez których świat celebrycki nie istnieje.


  Od czasu osiemnastki Anki w Danielu coś pękło.


  Jakby stracił pewność siebie.


  Patrzył na nas, jakby wszędzie węszył spisek.


  Mówił mniej, kontrolował uśmiech, nie wdzięczył się z byle powodu, a co najważniejsze, dokładnie się golił, często zakładał koszule zamiast T-shirtów i swetrów. Ogólnie zmienił image z playboya na wykwintnisia. Mama powiedziałaby, że na dandysa. Oj, mamie by się Daniel spodobał, szczególnie wówczas, kiedy robił takie niewinnie zdziwione maślane oczka, którym dałam się i ja omamić.


  No właśnie, dlaczego ja?


   Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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